




4

/

. »

Z





7'
sU^ttjęr X<W

Htłlif'
j tJH ÍR3CHBERC,

W::

vSCHMICDKBERG
«%/ ¿as/l.//Sff y/y

‘i

t> ÜP 
, äs mm

li'u Ilf-
irjxjm

Lm.<h
^•'Wirwfre»1

^ '
4iiJtttlt "%

\p'ts»>ptnirrj

■ . k„L m,i¡ lipI
tudftéaíi/ófc

ms,i' . >', 'HofUmidi

AiffenWmc

£iti,rri?

-i
m.„* i,' ¿r’ Klriii««/

f'a.: I.rii1

mm
Wsm ffimł1

iii
fete# - ¡a

SturlięiJic,r/i **\f.



r

i



. ' ;y
f

■ ‘, i.

• ü

..

A , * ■'
,



Olbrzymie góry
z

widokami nayznakómitszemi, porządkiem
po sobie id§cemi

Dwudziestu dwóch Rycinach wystawióne, 
wraz z Mapp§, ułożone

przez

Raróla Mattis

w Szmidebergu

a wyłożone na polski ięzyk 

przez

Ur- J. Kołodziejowskiego.

Druga, poprawna E d y c y a.



Wysokość gór olbrzymich.

i, Szneekoppe . . 4885
2. Brunnberg , . 4680
3. Grosse Rad . . 4610
4- Grosse Sturmhaube 4560
5. Mittags-stein . 4525 j
6. Gruben-ränder 4460 snip wysokość!
7- Seifenlehne . , 4456 nad powierzchnie*

8. Wiesenbaude 4284 morza

9. Kleine koppe . 4331
10. Koppenplan . , 4212
11. Hampelbaude . . 3844
12. Grosse-teich . 3250
13. Szmideberger - kämm 2884

Właściwe nazwiska gór, i mieysc szczegółowych, zostawiają się bez wyłożenia 
na ięzyk polski, częścią dla tego: iz Ryciny, podpisami niemieckiemi są 
znamionowane, częścią tez; ii ich nomenklatury, iak daleko się dały 
na rodowity ięzyk przełoiyó, diiełko w sobte obeymuije.



Przedmowa do drugiej Edycji,

Powszechnie iest staraniem Wydawcy dzieła po wtoczonego, aby 
zaszłe pomyłki pierwszej edycji uprzątnął, a następne, doskonalsze 
na świat wydał.

Powody do przedsięwzięcia mego były, częścią poczynione uwagi 
podróżujących osób, częścią tez; mc własne przedsięwzięte poró­
wnanie, dawniej opisanych i powtórnie odwiedzionych okolic: a ze 
takowe z większą dokładnością starałem' się obiaśnić i stosowniej 
uporządkować, spodziewam się; iż teraźniejsze sprostowane dziełko, 
także łaskawie przyjęte będzie. Micmam oraz, że dziełko obeymuiącemap- 
pę gdr olbrzymich, dla przychodniów zwiedzających okolice ogromnych 
a dziko z natury wystąpićnych gór, owe w dziczjznie wystawione 
dómki górzjtych mieszkańców, bardzo będzie dogodne i użyteczne.

Że nasze olbrzymie gory, rozmaite w sobie zawieraraią natury 
piękności, których skały zapełnione grotami, okropnemi przepaściami,



a zarazem przyiemnymi odznaczaią się obrazami, powszechnie iest 
wiadomo; lecz ktoby chciał wszystkie gór własności, dobrych mie­
szkańców harmonią, przykładną obyczayność i prosty sposób życia 
poznać, ten niech ti\ na mieysce przybędzie i przekona się o rzetel­
ności wszystkiego ; a tak podróż iego, do podgórnych okolic, iako 
też wdzieranie się na szczyty gór, sowicie wynagrodzone będą.

Prawdziwie mówić można, iż dusza każdego przybywającego 
zachwyconą, myśl rozweseloną i kłopoty ziemskie rozgromione zo­
staną; a tak umysł widokami niepojętych cudów, wstwarzaniu ogółu, 
sprawi spokoyne i chętne poddanie się Twórcy.



W s t g p.

"Wszystkie kraie górzyte, maią swoie własności tak co do klimatu, lako tez 
co do składu natury, a mieszkańcy ich, tak w ubiórach, iako teź w obyczaiach, 
nadzwyczaynie różnią się od zamieszkałych doliny. Podobnie, iak mieszkańcy 
gór Tyrolu L Szwaycaryi, tak tuteyśi, swoie szczególne maią, zwyczaie, oby- 
czaie, sposóby życia i zatrudnienie; co wszystko wędrownikowi liczną udźieli 
materią do rozmaitych uwag. Nawet budowa dómków górzytych, zupełnie 
się różni od tych, które na równiach są wystawióne; albowiem mieszkańcy 
przy ich wystawieniu, więcey maią na względzie wewnętrzne, do wygody 
służące rozporządzenie, niżeli zewnętrźną ozdobę; ile, że źimową porą, zbyt 
wielkie śniegi, domy ich prawie pod same strzechy zasypuią. Domy z blo- 
chów pobudowane, w wysokie dachy szkudłami pobite opatrzone, wszystkie 
są na iedną formę stawiane; w nich znayduie się wszystko, co do gospo­
darstwa górźytego należy, iako to : izba mieszkalna, komory, obory, scho­
wania do mleka, siana i. t. d. wszystko, to, znayduie się pod iednym dachem. 
Dómy te, nazywaią się w ogóle Baudy : niektóre z nich poiedynczo są wy­
stawióne po górach, a większa część składa wioski. Kiedy wiele śniegu upa­
dnie, a dómy ich kilka miesięcy nim są okryte, w ten czas mieszkańcy mało 
co z sobą przestawaią; albowiem dla dómowegp zatrudnienia, mało maią 
czasu odległych odwiedzenia sąsiadów, a ieźali się dzieie zimową porą, wtedy 
użwyaią. — tak nazwane — obręcze śnieżne: są to małe zwyczayne obręcze
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10 cali w prze miar ze trzymaiące, takowe poprzeplataią w kształcie siatki 
sznurkami, a utwierdziwszy ie pod bótami, z przybranym kijem do podpierania, 
na powierzchni śniegu bezpiecznie postępu ią; albowiem znaczny obwot obręczy, 
zabezpiecza idącego od zagręźenia w zaspach śniegu. Maią także tę przezor­
ność, iź dla niechybienia ścieżków, zatykami o 50 kroków od siebie odległych, 
óne oznaczaią, które w czasie zawiejo w i mgłów, idącym za drogoskazy służą.

Chodowanie bydła iest u nich naypryncypalnieyszą gałęzią przemysłu i 
dobrego mienia; a że im na tłustey paszy, powiększey części z źielney trawy 
niezbywna, znaczną ilość krów i kozów chowaią. Pospolicie rachaią, iż w 
2600 dómach gór Czech i Śląska, mieści się około 20000 krów, 8 do 10000 
kóz. Niektórzy mieszkańcy owych Baudów, zniewoleni są w góry na odległe 
pastwiska bydło swoie na całe lato wypędzić, gdzie dla niego wystawióne maią 
szopy, i takowe dopiero po 14 lub 16 tygodniach do dómów przypędzaią, co 
pospolicie w końcu Września dziele się.

Pierwsze wypędzenie bydła na latowe pastwisko, poczyna się w dżień 
S. Jana, i iest u mieszkańców wielką uroczystością. Sąsiad odwiedza sąsiada, 
pospolicie częstuią się sérarni szczególney formy i dzień ten wesołą biesiadą 
uświetniaią. Zwykle wychodżi trzoda z rana o 6 i wraca się o 7 godżinie 
wieczorem z pastwiska. Na czole trzódy idą kozy, a za nimi po stęp u ią 
krowy : a że każde z nich ma dzwónek na szyi zawieszóny) przeto rozmajty 
brzęk, pomieszany rykiem bydła, kóz beczeniem, świstaniem lub wołaniem 
wesołych pastuchów i chożych pasterek, podziwiaiący sprawnie widok.

Sposób życia gór mieszkańców iest bardzo iednostayny, mierny, lecz 
porządny: żywią się poczęśći mlekiem, sérem i śniadym chlćbem ; a na czas 
przynoszą sobie z okelic dolin kartófle. Mięso bardzo rzadko używaią i to 
tylko w dnie uroczyste : piwa, wódek wcale niepiją, a przynaymniey bardzo 
rzadko. Ochędostwo cechuie ich wrodzóną właściwość, dlatego każdy przy- 
chodzeń z prawdźiwćm ukontentowaniem do pożiómych dómków wstępuie; 
albowiem gdżie oko spoyrzy, wszfdżie widzieć się dale ochędożność i porzą­



dek: naczynia nawet mleczne są bioto-szklące, i nigdzie nie daie się spostrze­
gać odrażaiąca nieschludność ; pomimo że w iednym domie 3 i 4 familie ra­
zem się mieszczą. Często się zdarza, ze na tych szczytnych górach, pod 
kortyną dobrego bytu, naczas ubóstwo się ukrywa, co w naturze rzeczy leży, 
bo pospolicie bogactwu doymuiące towarzyszy ubóstwo.

Potrzeby mieszkańców gorzytych są w ogóle bardzo ograniczane, nay 
większa część spoczywa na słomie, lub usłanym mecliu, tylko maiętnieysza 
Klassa używa pościeli. Dzieci ich wyrastaią w niewinności rayskiey i chodzą 
aż do czwartego roku bez koszul. Prócz chodowania bydła, zatrudnia się 
większa część mieszkańców rąbaniem drzewa, paleniem węgli, naymóm, zbie­
raniem islandzkiego mechu, iagód, korzónko'w i roślin lekarskich. Opis ni- 
nieyszy ograniczóny na ogóle gór własności, wzbudzi ciekawość przychodnia 
do zwrócenia uwagi na szczególne przedmioty) albowiem zawiadómióny o rze­
czach ważnieyszych, spostrzeże nader wiele innych, o których żadney niebyło 
wzmianki; oraz nieiedną zadźiwiaiącą piękność i wytwórność odkryie, która 
się nieda ani opowiedzieć, ani piórem określić. Zapewnić przytém każdego 
można, że trudy podróży po górach olbrzymich podięte, sowicie wyna­
grodzone będą, a obrazy przyjemne niektórych mieysc, przeplatane okro­
pnością, staną mu się na zawsze słodkićm przypómieniem, a może postaciami 
ich, wyobraźnia na zawsze zaiętą zostanie.

Teraz przystępuję do opisu szczegółowych mieysc.

Riesengebirge,
(Olbrzymie góry), położóne są między 30° 35' i 50® 55' gradusem południowcy 
szerokości, zas 330 i 30° 40' wschodniey długości : pasmo gór ciągnie się w 
prostym kierunku od wschodnio - południowcy, ku zachodnio-północney strónie. 
Ogół gór ze stroriy Czech mieści w sobie Hochstadt, Wittkowice, Hohenelbe, 
Freyheit, Szaclar: w części Śląska, znayduie się Liban, Landeshut, Szmideberg*, 
Hirszberg, Warmbrunn, Flinsberg, i obeymuie płasczyznę do 20 mil kwadra-
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to wy eh. Gdry te odznaczają się od innych gór swemi zaokrąglónemi szczy­
tami, od mieszkańców nazwanemi Koppe (kopuły) są óne częścią łyse, chro­
powate , częścią o kryte łąkami, borami i chrustami zaroste. Lubo celnieysze 
gdry z wielu punktów widzieć można; iednakże dwa tylko są nayszczególniey- 
sze, dziwnie piekne widoki na rozmaite strony wystawuiące. Pierwszy 
punkt stanowiska Szłolcenberg pod Warmbrunn odsłania piękne pasmo gór w 
dalekiey rozciągłości od Szmideberga, ku nazwaney górze Reiftrager, skąd 
wzrok się spuszcza do poziómych gór ku Szwarcenberg pod Szrebau. Daley 
widzieć można Petersdorf, Kynast, Hermsdorf i Warmbrunn: wprawdzie daley 
leszcze ciągnący się łańcuch gór ku okolicy północney z oczu ustępuie, lecz 
natomiast wpada w oko zachwyca i ąca przestrzeń przeszło GO punktów nay- 
ważnieyszych przedmiotów zaymuiąca, godnych zgłębićiela podźiwienia. Ko­
puły, skały, ułomy, zielonością pokryte przedgórza, doliny, wsie, wystawiają 
zadźiwiaiące w swym rodzaiu obrazy: a leżeli to półkole okolicy słońce 
oświeca, każdy ustęp góry, każdą rozciągłość boru, golem okiem widżieć można, 
a wszystkie odległe przedmióty, zdaią się bydż pokryte ulotnym gazem : w 
ten czas dopiero magiczne omamienie ogarnia uczucie ludzkie w sposobie, 
które nikt nie iest w stanie określić.

Drugi punkt stanowiska, obszerny i rozliczny widok sprawujący, znałeść 
można na Friesenstein, leżącym na górach Landeshut znaeżną wysokość około 
2800 stóp mających ; których naywyzsze sklepienie z ogrómney skalistey massy 
złoźóne, każdego przychodnia stawaiącego na rozwalinach nieobrachowaney prze­
szłości, w zadumienie wprawia. Tym sposobem zapuszczając się w zgłębienie 
cudów natury, czuie się bydż iakoby niewidómą siłą przyćiągniónym do mieysca 
tego, z którego przejęty przedmiotów wspaniałością, niechętnie opuszcza obrane 
stanowisko, aby innemi leszcze czaruiącemi obrazami, ducha swego pokrzepił. 
Jeszcze więcey iest zachwycających mieysc, z których, nieiako pęzlem malarskim 
»kolorowany widok, oczóm się wystawia; z tych wszystkich nayszczególniey 
celnie mieysce przy drzewie bukowém graniezném, wedle bitego gościńca od Lan-
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deshut do Szmideberga prowadrącego, swemi grupuiącemi rozmaitościami; któ­
rego dołączony rysunek Nr. 1 wystawia prospekt, naydobitnieyszy opis przewyz- 
szaiący. Góry pokazu:ą się tu w naypięknieyszem wyniesieniu, panuiące wido­
cznie nad górami i pagórkami w nizinach tu i owdzie rozrzucónemi. Oko przypa- 
truiącego się, na tak liczne pada odmiany, iż niechętnie porzuca mieysce tyle 
pięknościami ubogacone; zgoła, wzrok czepi się do nader interesownych punktów 
bez liku. Pod nogami, w nizinie widzieć się daie wabiące do siebie, na trzy- 
ćwierć mili rozciągaiące się miasto Szmideberg, które środkiem daie się tylko 
spostrzegać. Wyniosłe w tym mieyscu góry, odsłaniaią następne główne punkta, 
iako to : grzbiety gór Szmiedebergsltich, daley Forst, wielką i małą kopułę
(Koppe) Hampelbaude, zabrżeża stawów i przedgórza; zaś w nizinach zieleniące 
się i borami zarosłe wzgórza, łyse skały, pola, łąki, stawy wsie i. t. d. Czyli te 
rozmaitości i wszystkie odmiany, nieporywaią czułą duszę do naywyzszego za­
dziwienia? Czyli przyiaciel natury nie wpadnie w głębokie zadumienie, kiedy na 
tak wielkie cuda w pobliżu własnemi przypatruie się oczyma? Zaiste! widzi się 
bydż w duchu wynieśiónym, a stąd nabiera chęć rozpocznienia podróży do nay- 
naypierwszey góry olbrzymiey; nieco cierpliwości, a z okolicy do okolicy wkró- 
tkośći będą mieli sobie wskazaną drogę.

Szmiedeberg
iest mieyscćm właśćiwóm z którego pospolicie podróże górżyte rozpoczynają się: 
Jest oraz środowo-górnem-hadłowem miastem, leżącem w powiećie Hirszberg 
nad brzegami małego strumienia Isel zwanego. Układ iego iest podobny do wsi; 
iakoż założenie było iśtotnie wśią, która 1513 roku przez Władysława króla 
Czeskiego, na miasto przeistoczóną została, i do roku 1635 było dziedzictwem 
Hrabi JanaUlrycha Schoff, którego sukcessórowie po tragicznych wypa­
dkach, miasto wraz z wsiami do niego należącemi, utracili; a Hrabia C zerniny 
stał się nabywcą catey włości. Roku 1747 z woli Fryderyka wielkiego króla 
pruskiego, mieszczanie i włóśćianie dźiewiąćiu wsio w okupili się dźiedźicznem



prawem za summę 216630 zld. — pewno reńskich — wraz z należącemi do całey 
maiętnośći borami; a tym sposobem zostało wynieśióne na bezpośrednie miasto:

Miasto to liczy 560 domów i 4000 mieszkańców. Dolina w którey leży, i 
tam gdzie się ku górném przeyśćióm rozćiąga, ma nader przyiemne położenie, 
tak: ze mówić można, iż żadne miasto w górach śląskich leżące, tyle oku nie- 
przyniesie admian, iak Szmideberg. Piękne kamienice mieszaią się na przemian 
z chludnemi dómkami, na formę wieyskich chatów wystawióne; a zarazem spo- 
strzegaią się, ozdobne ogrody, obsiane róle, szumiący strumień Iseli, zakłady 
fabryk, bielmki, łąki, a w kóńcu na wszystkich punktach, kopułę śnieżną z 
wynieśiónemi iey koleżankami.

Dawnemi czasy, kopalnie żelaza były głównym źródłem zaróbku dla mie­
szkańców, wteraznieyszych zaś czasach zupełnie zniknęły: leszcze przed stu la­
tami, około 100 fabryk nóżowych znaydowało się, których liczba teraz do trzech 
maystrów się zmnieyszyła. Fabryki płócien pred 60 laty wprowadzone i do roku 
1806 leszcze czynne przynoszące mieyscu temu bogactwa imieszkańcdrn szczęśliwe 
powodzenie, tak dalece upadły, ze ledwe cień owey szczęsliwey peryody pozo­
stał się: czyli ów niegdyś kwitnący hadel kiedyżkolwiek nie wzniesie się? prze­
widzieć niemożna, a przecie zyczyć by tego trzeba; albowiem Śląsk przez rozsze­
rzony handel płócien, dawniey kilka millón ów talarów rocznie zyskiwał.

Na przyięćie podróżuiących, wiele tu iest domów zaiezdnych, z których dómy 
pod czarnym koniem (szwarze Ros) i dóm niemiecki (Deucze haus) dla położenia 
swego, naywiększe maią zalety.

Chcąc ze Szmideberga udać się w podróż nac góry, można z dwóch śćieżków 
iednę obrać; iedna prowadzi do przyiemney, o 3/¡ mile od miasta odlegtey wioski 
Buszvorwerk ku Szteinseifen : druga idzie wdłuż miasta, koło plantacyow, gdzie 
Jey Królewiczowska Imci Xiężna pruska Louiza, godna małzónka J. O. Xięćia 
Radziwiłła latową porą przebywa, i prowadzi takzé do Szteinseifen: za tą 
wsią przechodzi się przez grupę skał groteskowych, nazwane Ziegenbriike (kożi 
móst) skąd stawa się w ostatney wśi



Krumhübel
lezącey przy podstawie olbrzymich gór, a powszechnie znaney, z przyczyny wielu 
robotników i zbieraczy ziół tam się znayduiących. Zaczém się iednak do wsi 
doydzie, trzeba przeyśc przez śćieszkę— wilde Dorfbach — (dziki wieyskostrumyk) 
nazwaną.

O kilką kroków przed namienióną ścieżką widzieć się daie w pięknym pro­
spekcie śnieżna kopuła, z śmiałą wyniosłością iako samowładczyna nad nizfsze 
poddanki swoie występuiąca ; iey widok z bliskośći, wcale inne wznieci uwagi, 
niż w odległości spostrzeżona. Wsz 'co co pod oczy podpada, ma poważną kształ- 
tność, natura dzikszą bydź się wydaie, a zaiętym będąc zupełnie Innem i uczu­
ciami, z powodu wzrastaiącego zadumienia, sam siebie się zapyta — czyli się mo­
żna w dalszą podróż zagrazaiącą niebezpieczeństwem odważyć? — Rycina pod 
Nr. 2 pokaźnie tu opisany prospekt iak naydokładniey — Ustanowiwszy zatem za­
miar dalszey podróży, postępuie się z uzbroioną adwagą, do dómu gościnnego we 
wśi, a posiliwszy się, wypada się starać o przewodnika leżeli iuź w Szmidebergu 
niebył naif tyj poczem, opatrzywszy się w płaszcz rusza się daley w góry. Dwie 
diogi prowadzą do Szneekoppe, iedna przez Querseifen, druga przez Briikenberg; 
ostatnio wspomnióna wiodąca do Sznurbardsbaude przez Seifenlehne lest blizsza, 
i pospolicie nią postępuią, że rych’ey do zamierzónego zaprowadzi celu; zaś pier­
wszą ci tylko się wybieraią, którzy aż do Briikenberg doiechaé zamierzaią.

Dopiero określóna, nieco kamienista ścieżka, prowadzi przez pola, łąki, 
przyiemną krzewinę, do krainy ponurych borów ; te zdaią się wprawdzie 
bydź smutne dla wędrownikówj lecz z drugiego względu.są dobroczynne, i cie­
niem swoim wdźieraiącym się w góry, ochłodę przynoszące. Postępuiąc wolnym 
krokiem przez bór z natężoną ciekawością natrafienia na nowe widoki, wchodzi 
się na gołobórze, a na nim spostrzega się pierwszy górzyty domek Sznurbartsbaude. 
Przechodząc koło dómltu w prawo, blisko dwieście kroków od niego, na nowo 
poczyna się bór, gdzie iednak pochód nie iest tak przykry, iak w poprzednim boru.
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Tu wszystko ma postać poważną, cała natura zdaie się bydź uśpioną, niekiedy 
tylko szelest wiatru przedźieraiącego się przez rozłożyste świerki, ćichą iedno- 
stayność przerywa ; rzuć wszy wzrok przez przerwy boru, ku występuiącym go- 
rom, niezmierzona onych wysokość, przestrachem umysł napełnia: aż owa śnie­
żna kopuła, na od wiecznych górach usadzdna wznosi majestatycznie swoy pa­
nujący wierzchołek śiwizną pokryty, i co raz bardziey ku oczom się zbliża. W 
ko'ncu dale się słyczeć szmer, wartko płynącego stramyka nazwanego Seifenwas­
ser (mydlana woda) *) a przedzierając się gwałtem przez ułomy skał, chcących 
się pędowi lego oprzeć, szumem wielkim się toczy. To dzikie spustoszenie daicé 
powo'd do rozlicznych uwag nad działalnością natury, i wynikłych stąd skutkdw. 
Przez pomienióny strumień przechodzi się po włożonych dużych kamieniach; na 
drugim brzegu iest bardzo przykra gdra prawie prostopadła, tak nazwana Seifen- 
iehiie, na ktdrą wdzierającemu się przez pdłtory godziny doświadczać przychodzi 
cierpliwość, i moc piersi; jednakowoż ma tę dobroć dla siebie, iż ścieżka na niey 
zrobiona usłana iest kamierimi, niby stopniami wschodów, dlatego idącego ńie- 
bardzo utrudza. Wszedłszy na gorę, stanie się na ukosney łące, a nie zbyt dale­
ko , iest tak nazwany domek

Hampelbaude
gdzie zwykle podróżni, maiący zamiar wniyść przed wschodem słońca na kopułę, 
przenocują. Rycina Nr. 3 wystawia zewnętrzny prospekt domku, lezącego wyżey 
nad powierzchnią morza 3844 stop, zatem położenie lego iest zimne i nieprzyjemne.

Wewnętrzny skład domu, iest tak urządzony i podzieldny, iak się wyżey 
opisało; jednakże dla ćieltawych, odsłania się izba gościnna Rysunkiem Nr. 4. 
Kto pragnie tego samego dnia wniyść na kopułę śnieżną dla przypatrzenia się zacho­
dzącemu słońcu, ten powinien o 6 godzinie z Ilampelbaudy wyjść; a przybywszy 
na płasczyznę więcey mchem niż trawą okrytą i kolankowém drzewem zarosłą,

*) Stąd mydlana wóda nazwana, ze wiele piany toczy, y dla miękkość i swey, bielizna w niey wyprana, mało 
wymaga mydła.
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zbliży si? potrzech kwadransach do podstawy kopuły. Ryćina Nr. 5 wystawia 
płasczyzn? wspomnianą wraz z kopułą śnieżną. Z mieysca płasczyzny, iuż piękny 
i obszerny iest widok na prowincyą Śląska, gdy prospekt ku Czechdm leszcze iest 
zasłdnidny wysokiemi gdrami. Wstępuiąc coraz wyżey śćieżką po stopniach ka­
miennych w miłem oczekinaniu, coraz wolnieyszy i obszerniejszy otwiera si? 
widok: na lewo daią się spostrzegać dalekie pola i obszary Śląska, w prawo wielkie 
go'ry z głęboką przepaścią nazwaną

Riesen czyli Aupen-grund
która każdego przychodnia zgrozą napełnia. Nad samą przepaścią idzie śćieżka, 
postępuiąc po niey, ze strachem widzi się odchłań bezdenną: lubo żadnego tu 
niemasz niebezpieczeństwa, przecież dla zdiicżałych i zgroznych okrążeń dreszcz 
każdego najodważniejszego wskruś przejmie, zdaie się iakoby wzrok przestra- 
chany mimowolnie na przedmioty onego otaczaiące padał. Znayduie się tu mały 
spadek wody nazwany Aupen-sturc: woda z niego przez płasczyzn? namienioną 
ku dołowi płynąca, zdaie się bydź wstążką srebrną, a na samym spodzie po nad 
strumieniem A upe leżące do'mki wsi Gross-aupe, podobne koraldm na srebrnej 
nidi porządkiem nawleczonej, ktdre nieznacznie przed wzrokiem ustępuią.

Ten ktdryby chciał czas poświęcić, i utrudzeniu się wystawić wpuszczenia 
się w głębią nader przykrą, pewnym bydź może, że fatyga iego sowićie wyna- 
grodzdną zostanie ; albowiem na stronie południowej kopuły ziemia obfitsze 
wydaie płody a widoki nad wszystkie inne są pompatycznieysze.

Wracaiąc powtdrnie na szczyt kopuły, stanąć można na samym wierzchołku 
w pdł godziny, gdzie kaplica

Kapelle

T kamieni wystawiona znayduiąca się, podrożuiącym w czasie burzy lub słotdw 
dobroczynnym bywa scbrdnieniemj dawniej poświęcona religijnym obrządkóm, 
teraz iest przemienióna w ddm szynkowny. Wniey znaleść można rozmaity pośi-

B
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tek w mierney cenie i ochoczą usługę, nawet przy nie wielkim natłoku podró- 
źuiących, nocleg.

Rycina Nr. 7 wystawia wewnętrzny układ kaplicy. Teraz co do prospektów 
— w prawdzie po ten czas mało z widoków korzystać można, albowiem czas 
wieczdrny co raz bardziey swoy pomrok rozszerzający, przedmiot każdy trudnym 
do rozpoznania czyni, lecz natomiast przypatrzyć się można zachwycającemu 
zachodowi stońca. O! iak cudny widok — iak przyciągaiący zgon iego ! — 
zaiste! każdy zgłębiciel zachwycdny wspaniałością, może pierwszy raz widżianą, 
kopułę nie prędzey opuści, aż ostatny promyk szyby słoneczney oczóm iego 
zniknie, i przepyszny błask obijaiących się o horyzont promieni, z półkuli ustąpi: 
a tak nasycony widokiem uśpióney na moment natury, postanawia u siebie nastę­
pnego poranku bydż widzem wschodzącego na nowo zwiastuna dnia, i o żywiciela 
życia. Potem schodzi się na ddt do dómku

Hampelbaude
na spoczynek: tu przybywszy trzeba się starać, dla natłoko podróżuiących o 
mieysce wypocznienia j a ziadłszy wiećierzą, komentować się wskazanem lego­
wiskiem* na sianie pod strzechą. Przespawszy się kilka godzin spokoynie, udać 
się można powtdrnie ze świtem na kopułę. W pochodżie, dla nocney leszcze 
ćiemnośdi, żadne rozpoznać niemożna przedmioty, dopiero po utrudżaiących 
nader przykrych pod nogami, niby napsutych organ klawiszach chwiecących się 
stopni z kamieni ułożónych wgramoliwszy się, oczekuie się z natęzóną cieka­
wością rozwijaiące się zorze. Nakoniec zaczyna iaśnieć na północno- wschodney 
strónie 5 oko witaiąc z uprzyiemieniem horyzont zafarbowany szkarłatem, bawi 
się napoidny radością z miłym i iuz ustępuiącym dnia zwiastunem, przed wstę­
pni ącym na półkuli żiemi natury oży wiciela : — az oto Febus — iako kro'1 dnia 
w maiestatyczney występnie okazałości — cichość pannie po catym przestworze, 
a umysł widza, napełkióny zostało świętem uczuciem; ustępowanie ¿leniów 
pochodzących ad gór, i rozwijanie się nayodległeyszych przedmiotów-— wszystko
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to do tego stopnia wzbudza podziwianie człowieka, Iz chółd i najświętszą ofiarę 
porankową Twórcy swemu niesie. Nie długo potem spuszczaią się promienie 
słoneczne w doliny, mgła z nich widocznie ustępuie, a u podstawy góry 4885 
stóp wysokiej, występuią prowincje Śląska i Czech iakoby rożno-farbne rozpo­
starte kobierce.

Lubo na równinach wchodzące i zachodzące słońce wspaniały sprawnie 
widok; iednakowoż daleko iest okazalszy i interesownieyszy na horyzoncie gór 
najwyższych : pomroka i zorze w sferze wolnej od wyziewów są iaśnieysze i 
bystrzejsze, nawet oko ludzkie wolniejszy ma okres.

lak tylko ziemia całkiem zostanie oświecóną, wzrok dostrzegacza ciekawego 
pada na najważniejsze punkta. Prospekt ku Czechom dla gór w pobliżu leżą­
cych, bardzo iest ograniczóny, iednakowoż pomiędzy ustępami ich, za użyciem 
perspektywy spostrzedz można w formie znacznego punktu miastó Pragę. Prże- 
ćiwnie temu, zwróciwszy wzrok na strónę Śląska, prowadząc go wdłuż po nad 
górami Czech, dostrzegą się w Xięstwie Glacu góry nazwane Heuszeyer, hohe 
Mense-wysoki stół i Szneeberg. Dotych gór przytykaią się Morawskie, a w 
końcu Węgćerskie góry Karpaty. Daley dostrzeże bystre oko badacza wiele zna- 
kómitych punktów w Śląsku: iako to Zotenberg, Brieg (Brzeg) Wrocław, a w 
Xięstwie Poznariskiém leżące miasta Wschowa i Leszno.

Nabawiwszy się do sytu z widokami odlegleyszemi, zaczyna się przypatrywać 
wędrownik poblizszym przedmiotom, wioskom bez liku tu i owdzie rozrzuconym, 
góróm, dolinóm, rzekom etc. zćiekowośćią dowiedzenia się o ich nazwiskach, 
co wszystko przynosi zabawę i korzyść, albowiem mappa z natury utworzona 
łatwiej da się obiąc, niżeli na papierze ułożóna. Te mi wszystkiemi wspaniałościa­
mi i natury pięknościami do zachwycenia nasycóny, czas nakoniec zniewala wę­
drownika do opuszczenia szczytu najwyższej góry, w celu odwiedzenia dotąd 
niewidzianych okolic.

B 2
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Wiesen - bandę
iest teraz pierwszym dómkiem spęcznienia dla schodzących z Kopuły. Barwna, czyli 
Dom ten, leży na stronie Czech i daleko iest przestronnieyszy niżeli Hampelbauda, 
nawet wyżey iest połoźóny, bo na 4000 stóp wysokiey górze. Płasczyzna na którey 
dóm wystawiany, iest zarosła sośniną i buyną trawą: Oko niczego więcey tu nie 
spostrzega, iak tylko świeżą źielóność rozłożóną po płaskich łąkach i występuiące 
grupy gór. Właściciel domu nader iest przyiaćielski, nietylko że się stara o wy­
gody wszelkie podróżuiących, ale nadto kazał wystawić drugi dómek, w którym 
gosczący przenocować mogą. Dostać można w tey gospodzie ryby — forele 
nazwane — dobrego sera, i wina węgierskiego, któremi podróźuiący żywot zasilić, 
i siły pokrzepić może. Po nad Baudą płynie strumyk obfity w wodę nazwany 
Weiswasser, płynie przez płasczyznę i wpada w dolinę Elby, którą to rzekę 
wodą swoią wzbogaca.

Latową porą, przybywa pospolicie mieszkaniec z wsi St. Peters (świętego 
Piotra) z koszykami pięknie wyplatanemi, z kolankowego drzewa lub iego ko­
rzeni wyrobiónemij są one pięknie polerowane, i prawdżiwie służyć mogą za 
pamiętnik damom. Rysunek Nr. 8 wystawia wizerunek teyzé Wiesenbaudy w 
teraźnieyszym składzie zostaiącey. Tu stąd schodzi się riaddł do wielkiego i ma­
łego stawu nazwanego

Groser und kleiner Teich
o 700 stóp poniźey lezących, Oba stawy położóne są na południowo-wschodney 
stronie gór, stykaiące się na północ z Teyfelswiese i Seifenlehne. Staw wielki 
tak nazwany czarny, iest prawie z mnieyszym połączóny stawem, leżący o kilka 
set stóp poniżey Mittags-stein (południowego) kamienia w bliskości D rey steine 
(trzech kamieni) olbrzymiey wielkości, warte widzenia. Staw pierwszy lezący 
3250 stóp nad powierzchnią mórza, ma 600 stóp długości a 300 szerokości; zaś 
drugi staw iest o połowę mnieyszy. Ściany stawów w prost wyniesióne z granitu



w pitoreskowym kształcie formuią mur przestrzeni, na ktorey Kopuła iest usa­
dzana; przepaście i głębokie rysy w skałach granitowych ukrywaią w sobie odwie­
czne śniegi i lody. Spóyrzenie z rębów stawu w głębią wód iest arcy okropne; 
lubo ze wszystkiém zbliżyć się można do przepaścistych stawów, przecież nayo- 
dlegleyszy punkt zawrót głowy sprawnie; dlatego każdy spieszy iak nayprędzey 
odrazy sprawuiące i niebezpieczeństwem życia zagrażaiące obrazy tey okolicy 
opuścić, udaiąc się na miałkie brzegi kotlin stawów mniey okropnych. Znikąd 
niewidać przybranie wód, a przećie ze zbytkiem dolne okolice niemi są opatrzone, 
które naturalnemi ktorytami spływaią.

Głębia stawów dotąd nie iest docieczona, albowiem z zadney strony bliskiego 
niemasz przystępu. Prospekt wzmiankowanego stawni lego Zabrzegów, wysta­
wiony iest ryciną Nr. 9 wedle natury.

Ztego mieysca schodżi się zodwagą w czasie kwadransa do dómku nazwanego

Szlingelbaude.
Wprawdzie do tego mieysca z dołu doiechać można, iednakowoż każdemu iazdę 

wozową odradzić trzeba, chyba że iest na nogi osłabióny, i podroż pieszą odbyć 
niemoże; albowiem koleie kamieniste któremi sie iedżie, nadzwyczaynie kości 
wstrząsną. Tuteysza Bauda nic niema osobliwszego do siebie, iednakowoż można 
się w niey dobrém mlekiem pośilić. Rysunek Nr. 10 wystawia tenże ddmek, 
w którym pokrzepiwszy siły wypocznieniém, idzie się do trzech kamieni

Drey Steinen.
Teraz na nowo zaczyna się wdrapanie w góry, droga staie się przykrą wiodąca 

przez zarosłe, dżikie rozwaliny skał, a nie za długim czasem przychodżi się do 
zaroślów kolankowych chrośćin. Coraz bliżey przychodżi się do massy skał ko- 
losalney wysokości, zdawaiące się unosić na powietrzu. Na widok ich, podwala 
wędrownik kroki swoie, aby się iak nayprędzey zuchwałym postaćióm Gigantów, 
które wprawdzie czas nieco nadwęrężył, niezliczóne iednak wieki zniszczyć
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niezdołaią, w bliskości mógł przypatrzyć. Przybywszy do upragnionego mieysca 
wędrownik, stawa iak wryty, cćiłkiem omamiony zostaie i przypatruie się z 
zastanowieniem rozwalinóm wiekopómnych czasów. Wszystkie badania staią się 
hypotheżą, bo rozum ludzki iest za słaby, aby skrytośći natury dostatecznie mógł 
Zgłębić- Nakóniec odwraca niezaspokoióny badacz oczy swoie od postaci ów ska­
listych, a wzrok iego pada na obszerny zupełnie wolny obwód pod nogami rozwi- 
jaiący się, którego obraz umysł człowieczy rozwesela: napatrzywszy się różnym 
tu pod oczy podpadaiącym odmianom, odchodzi się od trzech kamieni, których 
postać! Rys Nr. 11 wystawia i postępuie się daley po szczątkach skalistych kamieni, 
po między krzakami, sapami i stawa w przeciągu półgodziny przy południowym 
kamieniu nazwanym

Mittags - sztein
lezącym na wysokości 4525 stóp. Którego rysunek na początku dziełka iestpołożóny. 
Ten także kamień dosyć wraźaiącey iest wielkości, na którego wierzchołek bez 
utrudzenia wnijść można. Widok z tego mieysca iest iedyny i dziwnie piękny 
w swym rodzaiu: znaczne półkole rozwija się przed oczyma, a okolice różno- 
farbney doliny, napełniaią czułe serce człowieka wielką radością. Kynast *) iakoby 
pierwszy posterunek przedmurza gór olbrzymich, nasamprzód w oczy wpada, po- 
nim punkta naygłównieysze prześlicznych dolin, iako to: Warmbrunn, Hirsz- 
berg, Szmideberg odsłaniaią się.

leżeli czas dozwoli, można z tego mieysca Teufelswiese i inne poboczne oko­
lice odwiedzić. Opuściwszy południowy kamień, czas wymaga pomyśleć o spo­
czynku ; powszechnie udaią się podróżuiący do Petersbaudy, lub do innego ślą­
skiego dómku.

*) Kynast iest góra niższego szeregu, naktdrey znayduią się rozwalimy niegdy obronnego zamku.

4



Peters - bandę
lest największym dómem górnych krain; położenie ma dosyć przyiemne, utrzy- 
muią w nim 24 krów: a że leży na strónie Czech, zatem dobrego dostać można 
wina, prócz tego może się tu podróżny pośilaiącą polewką z wina, forelami, 
i grzybkiem z iaiec porządnie sporządzónym, uraczyć. Ze względu, iż położeniS 
Baudy dosyć iest ograniczóné, aby czas zbywaiący na przebiegnienie małych par­
ty o w poświęcić, dalszy wieczór przyiemnie w izbie przepędzić można. Widoki 
z tego miejsca dosyć są przyiemne, albowiem wiele interesujących^ górzytych 
punktów i dolin widzieć można. W prawo spostrzega się znaczna massa kamieni, 
nazwane iednym wyrazem Semmeliunge, daley Mittags-stein, Drey steine, ana 
Landeshutskich górach, Friesenstein, na ostatek, Szmiedeberg z innemi punk­
tami. Rycina Nr. 12 wystawia rzetelny wizerunek wspomnianych widoków.

Napatrzywszy się do upodobania wszystkim osobliwościom i maiąc chęc do 
spania, udaie się znużóny podróżny na siano elastyczne nad oborą znayduiące się 
na spoczynek, gdzie pomimo ciągłego brzęku dzwónków na 24 krowach zawie­
szonych, iak najsmaczniej do białego dnia snem się karmi. Nabrawszy nowe 
siły wyspaniem, opuszcza się i ten przytułek krótkiej trwałości i postępuie się 
daley wzmocnióny, do Hohen-Rade (wysokiego koła). Wdzieranie się, iest nie 
o wiele tak przykre i śiły stabiące, iak wstępowanie na Kopułę śnieżną, albowiem 
dłuższego wymaga czasu. Lecz przetrzymawszy utrudzaiący czas podróży sowicie 
wynagrodzony zostanie stanąwsxy na górze, gdzie tak miłe wzrokowi wystawiaią 
się widoki, iż się niechętnie stanowisko opuszcza. Owo widzi Zastanowićiel 
ogromną okolicę pod nogami swemi rozłożóną — duch iego czule się bydź wolnym 
od więzów ziemskiej tęsknoty, a umysł iego, sama ogarnia wesołość. Niezliczone 
mieszkania, wioski i. t. d. fbrmuią przyiemną różno-farbną wstęgę, która niby 
bogato utkana zawiązka na kibici pięknej płci, wszystkie wynieśióne góry opasa. 
Czas uchodzący pobudza poniewolnie dźiwiciela do dalszej podróży, która pro­
wadzi do dolin śnieżnych
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S zn e c - g mb en
i od wiele ty śięcy lat uszychtowany leży śnieg. leżeli kto od stróny Agnetendorff 
przybywa, może znaczny kawał w głębią mnieyszey doliny się wpuścić. Z rębów 
spoyrzawszy na dół, okropny, lecz wspaniały wystawia śię oczóm widok, a rzu­
ciwszy odłóm skalistego kamienia w przepaść, nadzwyczayny słyszeć się daie 
łoskot, nawet kulanie się kamienia potroyne wydaie Echo. Głębia prostopadłych 
Ścian więcey 100 krokow wyność. Zresztą odrywanie kamieni po nad brzegami 
stawdw, iest bardzo niebezpieczne, i wymaga wiele ostrdznośćij albowiem przed 
rokiem przewodnik przy oderwaniu kamienia miał nieszczęście wpaść wgłębią,' 
z ktdrey okropnie pogruchotany i zabity wydobyty został. Z głębi kotliny, iamy 
śnieźney, występnie skała podźiwiaiącey wielkośći Rübenzahl-kancel zwana: inne 
skały maią podźiwiaiące postaci, formuiąc z śiebie kolosalne filary, piramidy i. t. d. 
pomiędzy temi fantastycznemu postaciami, leży częścią śnieg, częścią zieleniące 
się łąki, dziwną mieszaninę sprawuiące. Na brzegach zachodney strdny znayduie 
się skalisty Basalt w granitowy kamień wrosły, i iest ćiemno szarego koloru. 
Rycina 12 wystawia widok wyraźdnych iamdw śnieżnych. Ten ktdry się dosyć 
długo w okolicy pustey zabawił, postępuie daley przez Kranich -, Naworer- i 
Elb wiese, do źródeł Elby

Elb Quelle
zaczém sie do nich ddydźie, opodal widzieć się daią dwa białe kamienne pamię­
tniki, wystawione z powodu, iz dway Xiązęta Austryaccy odważyli się podiąc 
utrudzaiącą podróż przybycia do źródeł, z których Elba, iedna znaywiększych 
rzek Europy początek swóy bierze. Obydwa pamiętniki stoią po bokach źródeł; 
kotliny ich eą miałkie a na wielu miejscach woda z piasku wytryskuie. Z resztą 
łąka, na ktdrey źródło pomienióne znayduie się, iest goła, bagnista i naokoło 
górami opasana, iednokowoż widzieć można szczyt góry Szturmhaube nazwanej i 
dolinę Sieben Gründen (siedm przepaści). Wizerunek pamiętników wraz z źródłem 
Elby, wystawia Rycina Nr. 14. Z tamtąd schodzi się do spadu Elby



Elb - fall.
Ścieżka prowadząca do spadu iest poźióma, nieprzyiemna i utrudzaiąca: zszedł­

szy znaczny kawał ku dołowi, daie się słyszeć szum królewny Elby; a tak zbli­
żał ąc się coraz bardźiey ku spadowi, przychodzi się do ściany pidnowey¡ w którey 
ogrómriy kamień skalisty wystawa, stanąwszy na nim, spadowi wody doskonale 
przypatrzyć się można. Z niepochamowaną dzikością i okropnym szelestem jozbi- 
jaią się owe ogrómne massy wody, o ułomy opieraiących się skalistych kamieni. 
Spadek ten ma szczególny charakter i celuie nad wszystkie inne górzyfe kaskady, 
nawet żaden nie czyni tyle wrażenia, iak dopiero wśpomnióny‘ albowiem dzika 
okolica wystawia prawdziwą okropność i Chaos, nie uporządkowaliby natury. Góry 
maią w sobie okropne przepaści, gołe, prostopadle, skaliste ściany i obumarłe odłó- 
my. W niektórych mieyscach iasność, winnych ponure cienie, dziwnie piękną 
sprawuią od mianę; dla tego wielkie czynią na umysł ludzki wrażenie i w nieu- 

. stannym trzymaią go oczeki waniu. Rycina Nr. 15 iak naydokładniey wystawia po- 
mienióny spadek. Jeżeli ciekawy zwiedźicitel, dolinę Elby

Elb ■ Grund
wymagaiącą 4 godziny czasu, odwiedzić i do niey zstąpić pragnie, muśi się 
przed czasem przygotować, do nader przykrey przechadzki po ścieżce do niey pro- 
wadzącóy. Pomimo tego, że zniyśćie do pomienióney partyi nieco iest utrudzaiące, 
iednakowoż fatyga padięta, okrytemi, zupełnie nowemi rozmaitościami, sowićie 
wynagrodzoną zostanie j albowiem rozległa dolina z wyniósłemi pagórkami, po 
którey ścieżka wdłuż rzeki prowadzi, i wiele innych pomnieyszych kaskadów, w 
naywyzszym sposobie uprzyiemniaią okolicę, z obudwóch stron górami nieboty- 
cznemi, okiem niezmierzónemi, ścieśnioną.

Nasamprźod przychodzi się do spadu wody Panćzefall, naczas malo wody w so­
bie maiący, iednak zdaie się bydż ze wszystkich naywyzszy t daley postępując ście­
żką w prawo przychodzi się do mieysca, gdzie nadzwyczaynie romansowa, pre­
zentuje się kaskada; przy którey dla obszernego i przyiemnego spadu, z prawdżi-
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wém bawią się Widzę ukontentowaniem. Ztamtąd odchodząc ścieżką chrostami i 
to lygami pewnego chwastu, tak dalece zarosłą, iź tylko za pomocą dobrego kija 
przetórować sobie można przejście, przybywa się do spadu na lewej ręce toczą­
cego sig Pudelfall zwanego. Daley zá nim, napotyka się inny spad Hofenbaudefall. 
Wszystkie inne miejsca w drodzę natrafióne, prdcz kaskadow, tak ćiekawe w so­
bie maią odmiany, iz przykra i utrudzaiąca podróż, nowemi przedmiótami uboga­
cona, wcale nie bywa uważana. Najbliżej teraz spostrzeżony obiekt iest zbieg 
wód Elby i Weis-wasser — białej wody —. Przez ostatnią prowadzi most, i jdźie 
się w dłuż po nad głębią, a po nie długim czasie, przychodzi się do wioski St. Pe­
ter, złożónóy z ddmków tu i owdzie rozrzucónych, ozdobionej kośdiółem.

Tu się właściwie kończy dolina Elby (Elbgrund) stąd trzeba się wrócić tą 
samą drogą, lub też, udać się w górę przez Berglehne do Petersbaudy; udecydo- 
wawszy się pójść ośtatnią drogą, trzeba pospieszać, aby rzeczóną Baudę, lub inną, 
na strónie sląskiey przed nadejściem nocy, dosięgnąć.

Dalszy cél podróży, iest spadek wody Zaken

Zaken-fall.
Droga do niego prowadzi częścią przez ponure bory, częścią przez przyiemne 

łąki: a schodząc coraz bardziej na dół, przybywa się do spadu: Człowiek usado­
wiony przy samej kaskadzie, usługuie przychodniom na żądanie, kawą lub 
innemi napoiami.

Spadek wody daie się o podał słyszeć, a za każdym zbliżeniem się, szum iego 
iest głośniejszy. Widok miejsca tego iest okropny, bo skaliste góry, prawie są 
prostopadłe, aodłómy skał, zdaią się chcieć zarywać, zgoła mówiąc, cala ta ro­
mansowa żdźiczałość daie miejscu temu, szczególną właściwość, na której wszy­
stkim innym zbywa, a widoki iego omarniaią każdego przybysza. Latową porą, 
kiedy woda iest mała, znayduie się w górze człowiek zatrzymuiący wodę, aby przy­
byli widzę mogli się przypatrzyć ogrómney masśie wody, nadzwyczajnym pędem i 
szumem, z gory do nurtów łóża spadaiącey, i o ustępy skał się rozbijaiącey. Dla 
bezpiecznego z nijśćia z góry, przystawióne są dwie drabiny; po nich tedy bez
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obawy znijść można do łóźyska, gdzie woda z gory spuszczona, sprawująca przy­
kre i zimne powietrze, w biało srebrnych strumieniach, i dżdżystych kropelkach 
spada: pomimo tego, każdy przybyły wędrownik, z chęcią kilka minut na tym 
zabawi się mieyscu, aby się wspaniałemu widowisku i cza rui ącey piękności, mógł 
dłużey przypatrzyć. Widok pomienióny wystawia Rycina Nr. 16.

Od tego miejsca zniżaią się góry coraz bardziej, droga staie się równiejsza, 
idzie się przez bory, krzewią i łąki przyiemne, do zamieszkałej doliny, okolonej 
górami poniższe mi, należącej do wsi górzytey Szrebau. Dolina

Marienthal
czyli Jammerthal — dolina nędzy—stąd na zwana iz natura, na tym kawałku ziemi, 
darami swemi, nadzwyczajnie skąpiła, albowiem uprawióna, rzadko prace i trudy 
mieszkańców wynagradza. W odległości na 100 kroków od pierwszego dómu 
spostrzeżónego w przerwach boru, znayduie się przy chód zeń, w pobliżu niewi­
dzianego natury cudu; a tak, udawszy się na lewo w gęstwinę boru ścieżką mchem 
zarosłą, stawa się o kilka set kroków w oddaleniu, przy ukrytej skalistej masśie, 
nazwanej kruczy kamień,

Raben - stein.
Wszedłszy z odwagą na sklepienie massy, spostrzega wędrownik, przejęty 

Strachem i radością, nową dziką okolicę, a zszedłszy nadół do ponurej zgrozney 
doliny, widzieć się daie rzeczka Zakon z zakrętami, toczącej się z szumem, po 
kamienistym korycie, w dłuż na 100 kroków obok prostopadłych ścian skalistych 
ku Marienthal ciągnących się: tey okropności przypatruiąc się z drzóniem sorca, 
ledwo się dżiwiuiel odważy, na kilka kroków bliżej przystąpić do skalistych wrę­
bów, z boiazni, aby śmiałka, powiew wiatru, do przepaści nie wtrącił. Bardzo 
wysoko wyrosłe świerki z pomiędzi skał, zdaią się bydź karłowatemi drzewkami, 
rzeczka Zaken wstęgą, a inne przedmioty, naynikczćmnieyszym twórem.

Napatrzywszy się do woli dzikim obrazóm, wrócić się trzeba do głowney 
ścieżki, a niedługo stanie się przy szlufierni szkła w Marienthal, która w 
Rycinie 17 iest wystawióna : rzeczóna fabryka iest sławna, i warta, aby się

C 2
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robócie przypatrzyć. Maszynę całą obraca woda, i przeszło dwadzieścia lu­
dzi, zatrudnia się robotą: można m dostać kupić, prześliczne naczynia szklane, 
lub podług upodobania, zamówić.

Odtąd zmnieyszaią się ustępy, a w przećiągu dwóch godzin, przybywa 
się przyiemną* ścieżką, przechodząc przez góry borami zarosłe, pola, łąki, do 
spadu

Kochel - fall
który wprawdzie z wysokości około 40 stóp tylko spływa, lecz położenie lego, 
nader iest romansowe, i wiele w sobie mieści wody. Widok téy kaskady, 
bardzo iest przyiejnńy, wszystko prezentuie się w grupach pomieszanéy pię­
kności , z dziką okropnością. Ze par ty a ta, opasana iest granitowemi mchem 
obrosłem! skałami, zarosła wysmukleni i świerkami, i źieleniącemi się chró- 
stami; przeto wydaie się bydź nieiako parkiem. Natura (iak widzieć można) 
zbytkiem obdarzyła to mieysce trawą, i różnego rodzaiu roślinami, które wy- 
rastaiąc z pod kamieni, i pomiędzi rysami skał, wszystko to, co oku nie- 
przyiemny widok sprawić by mogło, rozłozytośćią swoią pokrywa. Dla celuią- 
cey w tey okolicy przyiemnośći, mieszkańcy tamteyśi, przyiadiele natury, co 
rok w to mieysce przybywaią, co właśnie w miesiącu Maia state się kiedy 
drzewo spuszczaią i one rzeczką spławiaią. Rycina Nr. 18 wystawia rzetelny, 
widok tey okolicy.

Po półgodzinney przechadzce, poniżey pomićniÓnego spadu, łączą się 
wody spadów Kochel i Zaken. W tém mieyscu przedzióra się bystro płynąca 
woda, przez ułómy skał i kamiónie ciasnego koryta, z wielkim szelestem: 
brzegi tey rzćczki, wnet w prawo, wnet w lewo wędrownik przechodzić musi. 
Na prawey strónie drogi, występuią nadzwyczayney wysokości skały, powiększey 
częśći prostopadłe, pod nazwiskami fortéc, więzów, ambon i. t. d. idąc daley 
przychodzi się w pół godziny do fabryki witryolu w Szreiberau, którego za­
budowania, wiazd do teyze doliny formulą; albowiem ieden dóm w prawo, 
o rzeczkę Zaken, a drugi w lewo, o góry się opióra. '

Od tąd droga przybiera postad przyiemnieyszą, nizina rozszerza się, a nie 
zadługim czasem przychodzi się do wsi

i
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celuiącą pięknemi budynkami, założónemi ogrodami, sadami, owocowym drze­
wem i kwiatami, zasadzonemu Szum rzéczki Zaken po kamienistém korycie, \ 
Coraz mniéy daie się słyszeć, który w dalszym ciągu spokoynie się czołga.

Opuściwszy nakdniec Petersdorf z przyiemnemi okolicami, wchodzi się 
na obszerną równinę Warmbrunską z wesołem uczuciem. Tu nowy zupełnie 
odkrywa się wzrokowi świat; ziawiénie to, nader staie się przyieinnćm, albo­
wiem okropne, dzikiéy natury obrazy, ze wszystkiem się usuynęły, a 
wprzyiemnieyszey i milszey odrodzona postaći, w żywych kolorach uśmiecha 
.do przychodnia. Witayze gościu ! ieszcze krótką odbywszy podróż, i ubarwione 
przeszedłszy niwy, stawa się na mieyscu upragniónego odpocznienia we wsi 
Hermsdorf.

Położenie tey wsi, przy górze Kynast, nader iest powabne: w pałacu ob­
szernym prostego stylu, znayduie się biblioteka wielu dziełami ubogacona, ga­
binet naturalny, i zbiór starożytnych osobliwości: w nim także mieści się sąd 
patrymonialny Hrabi Schatfgocz. Teraz pada wzrok na rujny

Kynast
warownego niegdyś zamku, leżącego na górze 800 stóp wysokieyj szczątki 
lego wznoszą się w zuchwalcy, a razem okazałey postaci, chociaż ogoloco'ne 
z pokrycia i wieżo w, zdawaią się ieszcze przetrzymać wieki 5 przypominaią 
oraz poniewolnie przeszłość, w kto'rey i ta warownia swe nfiała znaczenie. 
Tak bowiem nieubłagany los czasu działa! — wszystko staie się lego łu­
pem ! — nic zgoła nie iest w stanie rozchukany pęd lego zatrzymać! Każdy 
z chęcią i ciekawością wdziera się do rozwalin starożytności: droga na gorę, 
iest wygodna, a przebywszy dwie trzećid części drogi, przybywa się do od- 
ło'mu skały Wachstein (kamień straży) gdzie niegdyś pierwszy był posterunek 
zbroyney osady: z tego mieysca idąc ciągle przez bór, zbliża się do rujnów. 
Dobosz stoiący na przedmurzu zamku, spostrzegłszy zbliżaiących się gości, 
uderza w taraban, aby przychodnióm przypomnieć marcyaluość, dawniey wa­
rownego mieysca, i powitać zarazem ich przybyćie, który to honór i grze­
czność , czuyney straży, małym podarkiem pieniędzy, wypada nagrodzić.



W środku zamku, znayduie się wieża, na którą wygodnie, po kręcónych 
wschodach wnijśc, i prawdziwe panorama catey okolicy bez użycia perspe­
ktywy, widzieć można. Zachwycaiąca przyiemność optycznego obwodu, zay- 
muiąca wsie, gory, pola, łąki, stawy, przechodzi wszelkie oczekiwanie, i 
pociąga przypatruiącego się dziwóm natury, taką magiczną siłą, iż niechętnie 
opuszcza, tak dogodnego stanowiska. Teraz niektóre wiadomość!

„O rozwalinach zamku i iego losie."
Arcy Xiąźe Batko, nazwany walezny, załozył ten warowny zamek w 

roku 1292; późniey przeszedł w pośiadłość Cesarską, zaś w rok w 1360 z 
nieiaką częścią gór olbrzymich, stał się dziedzicznym Rycerza Gotharda 
Gotsche - Schof, darowany przez Cesarza K aró la V. za waleczność i wierne 
usługi. Zamek sam nigdy nieuległ przemocy nieprzyiaćielskiey, i zachował 
swą nieskażytelność, aż do nadzwyczaynego wydarzenia w roku 1674; a stąd 
w owym wieku, z cnoty i waleczności nieprzełamaney, pychą sie uniesidno; 
dla tego też, ile rary cudzoziemiec pierwszy raz do zamku przybył, ceremo­
nią zaślubienia się z nim, u słupa kamiennego, dotąd na dziedzińcu stojącego, 
obchodzić musiał; nawet vvszyscy rycerze, i innego wysokiego stanu osoby, 
przy rzeczdnym słupie przysięgę złożyć musieli, iako sekretu, co do wewnę­
trznego urządzenia zamku, nigdy nie wyiawią.

W dniu 31 Sierpnia 1675 roku, uledz iednak musiał zamek przeciwnemu 
losowi, piorun, bowiem uderzył we wieżą i zapalił ią, pożar rozszerzył się po 
całym gmachu tak dalece^ ii w przeciągu 2 godzin, całe dzieło w perzynę 
zostało zamienióne. Nieszczęście było stąd tern większe, iż okoliczni miesz­
kańcy, boiąc się napadu Szwedów rabuiących po całym Śląsku, wszystkie 
swoie bogactwa i kosztowne sprzęty, do zamku, dotąd niedobytego wnieśli, a 
to wszystko ogień piórunowy w moment zniszczył. W czasie pożaru, znay- 
dowało się w skłepie, siędm baryłek prochu, te przecie niezostały nadwerę- 
żóne, chociaż drzwi żelazne całkiem były rozpalóne ; gdyby bowiem explozya 
prochu była nastąpiła, niezawodnie byłyby także i mury zamku musiały uledz 
zburzeniu, które od 150 lat, wcalkośći iako szczątki utrzymane, pompatycznie 
nad górę się wznoszą.



Od kilku lat, wystawidno na placu turniów, między murami, nowy pię­
kny dómek o kilka pokoj, a traktyer dzierżący na Kynaśćie, wszelkiemi trun­
kami, stale się wygodą dla przybyłych gości.

Zewnętrzny widok wedle natury, wystawia Rycina 19.
Odwiedziwszy Kynast, możriaby podróż gorzytą, uważać za ukończoną, 

iednahowoż w nizinie, wiele leszcze iest partyów godnych widzenia, a iezeli 
czas pozwoli, warte odwiedzenia. Dwie partye, w niewielkiey stąd odległość!, 
można w trzech lub czterech godzinach odwiedzić, a temi są. Kaplica St. 
Anny, czyli Brunnenkirche, niedaleko wsi Seydorf, i spadek Heinfall, po nad 
wsią Giersdorf. Do

Hein - fali
dóyść można, wyszedłszy z Hermsdorf, przez po hory godziny. Spadek wody 
znayduie się zaraz za wsią Giersdorf po nad przyiemną strugą nazwaną Forel­
lenbach.

Okolica zdaie się bydz pezlem malarskim upiększóną, skałami, krzewiem, 
łąkami, dómkami, i. t. d. posianą. Wszystkie do'mki, po różnych wzgórkach 
i nizinach porozrzucane, do kupy wzięte, formulą wieś nazwaną Hein, a spa­
dek wody uważać można, iakoby w samey wiósce się znaydował, iednakowoż 
odosobniony, znayduie się w dolinie, i wynieśnieysze ma położenie, niżeli Kochel- 
fall 5 partya tę prawdziwie piękną nazwać możryt. Rycina 20 wystawia iey iestność.

Skład okoliczny tego mieysca, ma dziki charakter ; ponura partya, postać 
poważna, i szum wartkiego strumyka, zatrudniaią myśl dźiwiciela róznemi 
uwagami, tak dalece; iż z naywiększóm upodobaniem, dłużey niżeli sobie 
zamierzył, zabawia się w świątyni cudotwórney natury ; stąd więc, zachwy- 
cóny widzianemi w ogóle, poięćie ludzkie przewyzszaiącemi pięknościami, 
wzniesie ducha swego ku Stwórcy niepojętych dźiwów; a zapomniawszy w 
ten moment dolegliwość! źiemskie, przekonywa się, iż szczęśliwość na tym 
padole, spokdyność duszy i prawdźiwe ukontentowanie, w utworzóney przez 
Boga i odsłónióney naturze, znaleść można.

Odchodząc od tego świętego mieysca, można na powracaiącey drodzę, nie­
daleko papierni w Giersdorf, przypatrzyć się przepaśćióm i kamieniowi wydrą- 
żónemu.
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Nakoniec opuściwszy Giersdorf, można w przeciągu trzech kwadransy, 
śćieżkę za wsią prowadzącą, u kaplicy swiętey Anny

St* Anna - kapelle
leźącey na znaczney wysokości, pod górą Graebersberg, stanąć; położenie ka­
plicy bardzo iest przyicmne. W tyle kaplicy leży wspómnióna góra, w ptawo iest 
dóm leśniczego z innemi zabudowaniami, zaś w lewo studnia, czystey źródelney 
wody : z przyczyny wytryskaiącego w tym mieyscu źródła, kaplica nazwaną iest 
Brunnen-kirche. Z frontu kaplicy, spostrzega się piękna dolina, prześliczny
widok sprawuiąca.

Kto całą tuteyszą okolicę przeyrzeć pragnie, może wnijść na Graebersberg, 
gdzie do samego wierżchołka idzie ścieżka przyiemna, i nie-utrudzaiąca; naydłu- 
żey wpół godziny stanąć można na szczycie góry. Tu znayduie się w prost wy- 
nieśióna skała, ria którą.po drabinie wnijść można: cały wierzchołek skalistego 
kamienia, opatrzóny iest poręczą, i ma postać przyiemnego Belwederu. O iak 
obszerny i podźiwiaiący iest z tego mieysca widok ! iaka rozmaitość ! iak liczne 
przedmióty, że szybko przebiegaiące oko , obiąć one niezdoła.

Ostatne przypatrzenie się czerniącym nadgórnym dolinóm, wprowadza czczy- 
ćiela natury w niespokóyny chumor, że się ma rozstać, z przyiemnemi przedmio­
tami, które, może iuż więcey widzieć niebędzie.

Stosunki i obowiązki, nakazuią każdemu powróćić do zatrudnień powołania 
swego, a słuchaiąc głosu wezwania, rozłąca się wędrownik — wewnętrznie za- 
spokoiony — z wszystkie mi osobliwościami cudotwórney natury, które ciągle w 
pamięci iego tęwać będą, i wraca tą samą drogą ku Warmbrun.

Jeszcze iedno spóyrżenie na powabne przedmioty! a oddawszy ostatne — Vá­
lete ! — wszystkim zaćhwycaiącym okolicóm, puszcza się wędrownik w dalszą 
podróż, którą przedsięwziął.
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